
Omnes N aturd duce vehimurą 
i. De Natura Deorum

Mości Panie MONITOR, 

Idocznie dowody przychylney
iafkawości W. M. Pana ku 

tym wſzyflkim, którzy od Niego al­
bo zafięgaią rady, albo też z żalami 
udaią ſzukaiąc przyiacielfkiey po­
ciechy : ośmieliły y mnię abym

Na R. P. 1771 
Nro. LXI.

d. 31. Lipca

N n u przed
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przed W* M* Fanem otworzył za­
palone ſerce, albos go W. M. Pan 
ftodkiemi uwagami ſwemi ukoić po- 
trafiſz.

Zalę ſię tedy y ttffcarżam przed 
W. M. Panem: a wiefz W . M. Pan
na kogo? ato na wſzyfłfcich ludzie 
A wiefzże W. M, Pan o co ? oto źe 
będąc natury ludzkiey uczeftnikami 
tak iako y (ia, przecież iednak fą 
nieprzyiaciolmi główne mi tych przy­
miotów które mi dała natura.

Wiedzieć o tym potrzeba że na­
turę mam piękną bardzo : Urodzi­
łem fię nienaypodley, wychowany 
ieftem podług ltanu, ozdobiony ić- 
ftem nieziiczonemi wdziękami: bo 
y przymilić hę y pomowić y zabawić 
%  potrafię tak pięknie, że mię to fa­
na ego w podziw i enie wprawia. Ty- 
fiąc mam ſpoſobow zabrania znaid-

mo-
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mości; Dwa tyfiące utrzymania iey; 
Trzy  tyfiące pięcfet pomnażania y 
ugruntowania iey 2 Cztery tyfiące 
dwieście dwadzieścia y dwa pokaza­
nia iey y wyſtawienia na widok: &c. 
Owo zgoia zdaie mi fię że mię natu-» 
ra ukſztaftowala cudnie, y zdąmi fię 
że mię świat cały pcwinienby kochać: 
ąż ia widzę cale co innego, ponieważ 
o też famę naturalne przymioty nie 
przeftaia mię ludzie prześladować,

Zmyślę Interefs abym fię z kim 
poznał: aż tu zaraz ludzie ſzenfrzg
patrz, patrz , co to za chciwy znaiomo- 
Jci z  innemh Zacznę gdzie uczę- 
ſzczać , aź oni wołaią oho coś mu 
przypadło tam do gufłu. Wdam hę w 
długi dyfkurs, w którym czaſem dla 
kfztałtti użyię naturalney wymowy 
właśnie teyże famey którą radzi Ho- 
racyuſz opi fu i ący dobrego poetę gdy 
mówi: Sęmper ad eyentum feftinai. «
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Atque ita mentitur, fic veris ſalſa  
rem ijcet.

Primo ne medium, me di o ne diſcrepet 
imum.

Aż y to nie podoba fię ludziom , 
y zaraz mię nazywaią kłamcą: wła­
śnie ia temu winien że mi to od na­
tury dano! Coż dopiero mówić °  
innych rzeczach ? Naturalnie pra~ 
gnę być chwalon y wynieſiony nad 
innych: naturalnie żądam mieć du" 
żo y gdyby można iak naywięcey : 
naturalnie łubie, fię z kim zabawić 
fam na fam z tym co mię kontentuie 
y ciefzy: naturalnie nie lubię tych co 
mię rażą, y gniewam fię na wſzelką 
przykrość : naturalnie nie miło mi
patrzyć tak na tych co mię prze wyż* 
ſzaią, iak y na tych co mi fię rownaią: 
naturalnie lubię fobie wygodzie na­
pić fię gdy ieft y nieżatować gębie: 
naturalnie rad ieftem ſwemu fpo- 
czynkowi y pokoiowi, przyrzekam



ze nic lubię głową wicie robić, ięzy* 
kiem chyba y ſzczęką zapracuię od- 
cinaiąc fię podług moiey naturalney 
żyw ości: owo zgoła ftaram fię iśc 
za pędem natury Naturd duce vehimur'% 
Aż tu oto wrzawa między ludźmi 
na mnię: wfzyftkie moie przymioty 
zowią wyjłępkami glcwncmi: Coż ia 
temu winien ? Zmiłuy fię kochany 
Dobrodzieiu albo mię pocieſz albo 
moię naturę przerób: a ia za to wiel­
bić nieprzeftane dobroczynności 
w . M. Pana y pokażę iawnie żem ieft

W. M . Pana

Prawdziwy y ſzczery 

na zawſze duga.O

Trzpiotowicz,

Nie



Nie zdato mi li? abym miai odpi- 
ſywać J. Panu Trzpiotowiczpwi: za 
rzecz iednak pożyteczną ofądziłem 
lift lego podać Publico aby fię w nim 
poznali którzy fi} J. Panu Trzpiotowi­
eżowi podobni: przydaię oraz krót­
kie uwagi moie abym podległych tey 
ſzkodliwey afFekcyi uleczył,

Mówiąc prawdę wſzyſcy mamy 
ferca prawie iednakowegoż tempera­
mentu: azatym iefteśmy iedneyie na­
tury: trochę mnicy lub trochę więcey 
ognia nie czyni nas bardzo rożnemi 
cd fiebie: umiarkowanie tylko ſkton- 
ności nąſzych ſprawuie między nami 
różnicę y w cnotę nas lub w niecno­
tę wplątuj e*

Nie ieft to ze wſzyftkim prawdą 
co fobie za naywiękfzy fundament za­
kłada J. P. Trzpiotowicz: że nie ieft: 
winien w tym, w czym idzie zapędem
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natury: zyć tak, ieft to zye nie iak
ludzie, ale iak nieme (tworzenia któ­
re nie maią od Dawcy natury pozwą* 
lonego fobie takiego rozumu iakim 
iefteśmy obdarzeni my ludzie. Ro­
zum ieft niby Kroi, ktorego powin­
ność ieft wiadnąć wfzyftkieini wła­
dzami człowieka* Zepfutey natury 
ńafzey fkłdnnośći nie wieleby nas 
czyniły rożnemi od bydląt, gdyby­
śmy ſzli oślep za zapędami paſzych na­
miętności, a nie podbijali ich pod pa­
nowanie rozumu. Prozno tedy ma 
fię za niewinnego każdy, który nie- 
chce fobie zadać przykrości w po* 
(kromnieniu namiętności wrodzo­
nych .* Prawda ze wiele to kofztuje 
y ieft rzecz trudna umiarkować oby- 
czaie fwoie. * Maius opus mores com- 
poſuijſe Juos. Z tym wſzyftkim nie- 
ieft nie podobna. Ile kiedy fię uwa- 
2y 2e prócz światła rozumu mamy 
światło wiary: to dwoie fą niby

fila-
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filary na których zcpfutcy natury 
fldonności z rozwalin Twoich dobyte 
y nieiako do nowości pierwſzey przy­
wrócone bydz mogą.

Ta ie ft roln ica byd l§t od nas ludzi
Ze człek ma rozum którym tię tna rzgdzid, 

B ydle do czeęo fkłonność g o  pobudzi
Czyni, ani dba żeby w  czym nie zbłądzić.  

Gdy wigc kto fluży ikłonnosciom w czynie­
niu,

Co za dziw ; źe ieft w ludzkim obrzydzeniu*

e  o  o  o o
o


